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Na szczycie Giewontu — najpopularniejszej i najbardziej zdradliwej góry w polskich Tatrach 
Rozmowę z przewodnikiem tatrzańskim drukujemy na stronie 5. 


(CO NOWEGO NA DRODZE? 


tak czy siak 
powie znak 


Od 1 stycznia br. weszły w życie nowe przepisy drogowe. 
Obowiązujące wszystkich — pieszych i zmotoryzowanych, 
| więc oczywiście i Was, Żeby na naszych drogach i ulicach 
stało się jak najbezpieczniej, powinniście poznać je dokladnie. 
Dlatego postanowiliśmy drukować w „ŚM” w 5 sobotnich 
numerach specjalnie dla Was wszystkie znaki drogowe wraz 
2 ich niezbędnymi objaśnieniami, A na koniec — konkurs dla 
wytrwałych: „tor przeszkód drogowych”. Gdy go pokonacie, 
czyli bezbłędnie odpowiecie na wszystkie pytania, liczcie na 
łut szczęścia: dla dziesięciorga najlepszych atrakcyjne nagro- 
dy! Dla wszystkich satysiakcja, no i - mamy nadzieję - 
bezpieczniejsza niż dotąd droga do szkoły! 

A oto regulamin naszego konkursu: 

1. "Dokładne poznanie wszystkich znaków drogowych (bę- 
dziemy drukować je przez 4 kolejne soboty). 

2. Prawidłowe rozwiązanie wszystkich sytuacji drogowych 
przedstawionych na specjalnej trasie przejazdu w odcinku 
piątym. 

3. Nieprzekraczalny termin nadsyłania rozwiązań: tydzień 
od ukazania się ostatniego odcinka (decyduje data stempla 
pocztowego). 

4. Dla dziesiątki najlepszych — atrakcyjne nagrody, dla 
pięciorga uczestników — drobne upominki. 

Konkurs jest organizowany przez Państwowy Zakład Ubez- 
pieczeń, Wydział Ruchu Drogowego Stołecznego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w W-wie i redakcję „„Świat Młodych”. 








Życzymy powodzenia - REDAKCJA 


Na drogach stosuje się następujące 
znaki i sygnały: - znaki pionowe 
w postaci tarcz lub tablic z napisami 
lub symbolami, 

- znaki poziome w postaci linii, 
napisów i symboli umieszczonych na 
nawierzchni drogi, 

- sygnały świetlne nadawane 
przez urządzenia umieszczone na 
drodze, 


- sygnały nadawane przez osoby 


GAZETA 


GINĄCE 
PIĘKNO 


NAS 








TOLATKOW | 


W krainę Melpomeny 
w języku esperanto 


GORZÓW WLKP. (PAP). W nie- 
codzienny sposób wprowadziła 
*u_ tajniki Melpomeny młodzież 
i dorosłych Ludwika Nowicka — 
aktorka Teatru im. Juliusza Os- 
terwy w Gorzowie Wikp. Propa- 
guje ona twórczość dramatyczną 
w języku esperanto. Nie tylko sa- 
ma prezentuje monodram wg 
„Keodemii” St. Wyspiańskiego, 
ale prowadzi też w Młodzieżo- 





wym Domu Kultury esperancki 
zespół teatralny pn. „Justigo”, 
Wystawił on 


czyli „Nadzieja”. 


Przechera”. 
sztuki byli oczywiście esperan- 
tyści, których w Gorzowie jest 
wielu. Młody zespół gościnnie 
występował też przed znawcami 
esperanto w Łodzi, Krakowie 
i Poznaniu. (eb) 











COŚ NOWEGO 
DLA 
FOTOGRAFUJĄ- 
CYCH 


CZECHOSŁOWACJA (PAI). 
Czechosłowacka firma „Meop- 
ta" rozpoczęła produkcję analiza- 
tora światła dla celów fotografi- 
cznych. U! 





wi, jakie filtry powinien zastoso- 
wać, aby otrzymać fotografię we 
właściwych odcieniach. W kra- 
jach socjalistycznych „po 
pierwszy uruchomiono produk- 
cję tego analizatora. (jo) 





NARODZINY 
W ŚLĄSKIM ZOO 





KATOWICE (inf. wł.). W Ślą- 
skim Ogrodzie Zoologicznym 
w Wojewódzkim Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie za- 
notowano ostatnio kilka naro- 
dzin. Zwiększyło swą liczebność 
stado małp i małpiatek. Na świat 
patas, koczkodany 
kapucynki. U antylop 
gnu białobrodych i niala także 
pojawił się przychówek. Troskli- 
wą opieką otoczone zostały liczą- 
ce zaledwie kilkanaście dni tygry- 
ski syberyjskie (na zdjęciu) i nie- 
dźwiadki polarne, o których to 
gatunkach wiadomo, że niechęt- 
nie się rozmnażają w niewoli. 





Najmłodszymi mieszkańcami 
śląskiego ZOO są kangury — wa- 
Benneta, mandry! i lama. 
Rodzicami: mandrylątka są ulu- 
bieńcy dzieci Ola i Florek. Nieba- 
wem jak twierdzą doświadczeni 
fachowcy z ogrodu zoologiczne- 
go — wyklują się z jaj pisklęta 
papugi ary. 

Mimo że sezon jeszcze się nie 
zaczął pracownicy ZOO mają peł- 
ne ręce roboty. „Maluchy” wy- 
magają pielęgnacji. W ogrodzie 
będzie je można zobaczyć dopie- 
ro gdy podrosną i nabiorą sił. 

(kk) 
Fot, Zbigniew Bisanz 











COCA-COLA BEZ KALORII 


(PAP). Coraz więcej amatorów 
zyskuje sobie nowa (u nas nie- 
znana) odmiana coca-coli, tzw. 
light, charakteryzująca się właś- 
ciwościami dietetycznymi. Pod 
względem barwy, smaku i za- 
pachu niczym nie różni się ona 
od popularnego napoju, nato- 





miast tajemnica jej powodzenia 
polega na tym, iż zawiera tylko 
80 kalorii w litrze płynu, podczas 
gdy zwykła coca-cola ma ich 
osiem razy więcej. Ci wszyscy, 
którzy bronią się przed nadwagą, 
przerzucają się na light. Kto wie, 
może dopiero to „jest to”? (kl) 





kierujące ruchem lub uprawnione do 
jego kontroli, 

— sygnały dźwiękowe wysyłane 
przez urządzenia umieszczone na 
drodze. 

Znaki i sygnały drogowe wyrażają 
ostrzeżenia, zakazy, nakazy i infor- 
macje. 

Znaki drogowe pionowe, umiesz- 
czone po prawej stronie jezdni lub 
nad jezdnią, dotyczą jadących wszys- 
tkimi pasami ruchu. Jeśli jednak są 





umieszczone nad poszczególnymi 
to dotyczą jadących tymi 





Znaki ostrzegawcze  uprzedzają 
o niebezpiecznych miejscach na dro- 
dze i zobowiązują do zachowania 
szczególnej ostrożności. Znajdują się 
one w odległości od 150 do 300 me- 
trów od miejsca niebezpiecznego na 
drogach o dopuszczalnej prędkości 
powyżej 60 km/godz., a na pozosta- 
łych drogach w odegłości do 100 m. 


Wyjątkowo znak „ustąp pierwszeńs- 


twa przejazdu” umieszczony jest 
w odległości do 40 m od skrzyżowa- 
nia na drogach o. dopuszczalnej 
prędkości powyżej 60 km/ godz.,ana 
pozostałych drogach do 25 m. 

Pod znakami ostrzegawczymi mo- 
ga być umieszczone tabliczki zawie- 
rające dodatkowe informacje jak np. 
długość odcinka drogi, na którym 
występuje duża liczba niebezpiecz- 
nych zakrętów itd. 





ZNAKI OSTRZEGAWCZE 
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A- 1.. Niebezpieczny zakręt 








wobec Ciebie, Co do tych kolegów, 
którzy nie byli skłonni do Ciebie 
napisać, to nie masz się czym prze- 
jmować. Dla nich jesteś stracony, 
Uważają pewno; że już nie stać Cię. 
ma to, aby w życiu osiągnąć coś wię- 


z JUŻ NIE JESTEŚ SAM TOMKU! 


Czy przypominacie sobie list Tomka — „Ciągnie się za mną przeszłość” (25 nr „RP”), cej niż kolejny Hip w jakinć kiosk) 
pisany z zakładu poprawczego? Wszyscy koledzy się od niego odwrócili. Tomek czy banku. A Ty wiesz, że tak nie. 
zastanawia się, czy to, że człowiek popełnił wielki błąd musi skazywać go na samot- et. 
ność. Do Tomka napisało ponad 300 osób gotowych mu pomóc. Dzięki nim być może Żałujesz tego co obi? Żalona 
nie będzie już sam. Drukujemy kilka odpowiedzi na dramatyczne pytanie Tomka — na nie jednak nie wystarczy, Musisz 








Ga, me ŚM? przypomniał mi 


Kac: Gli Zo6 
kanie w 








pewno warte są przemyślenia. 


Nie chodzi o litość 
i współczucie 


znalazł. A teraz zwracam się do 
Tomka. Tomku, jeżeli nie możesz 
liczyć na dawnych przyjaciół, szukaj 
nowych, a zapewniam Cię, że się nie 


ode mnie odsunęli. Jest jeszcze drugi 
powód, dla którego piszę ten list: 
całkiem niedawno * przypadkowo 
wpadła mi w ręce książka Andrzeja 


naprawić teraz to co zepsułeć w s0- 
bie. A było to chyba coś, co nazywa 
się poczuciem własnej wartości. Od- 
budowanie tego będzie trudne, bę- 
dzie wymagało wielkiego samozapar- 
cia. Weż się do roboty nad sobą, po 
męsku i z zacięciem. Nie jesteś zły 
i musisz to teraz udowodnić przede 





moje własne kłopoty sprzed nie- Przeczytałam Twój list Tomku. zawiedziesz! Zeylanda „Wyspy szczęśliwe”. Jest stkim sobie, swoim rodzicom, 
pełna coke Mnie ak a Nie! Nie! I jeszcze raz nie! Człowiek, Anka toutwór opowiadający o życiu grupy kolega, koleżankom, no i może 
no a , tyle że nie który popełnił błąd (większy czy USE A) kratce ak mnie?... 
„Syłaje”, jak Sophię, lecz po pros- mniejszy), jeśli tylko zdaje sobie z te-- (PFEP Ę Ź cje) ą 
tu wom To było kopie go sprawę, nie powinien być odrzu- Ode mnie też konfliktów świata, kierującego się Nie wolno Ci się poddawać. I pa- 
„moi koledzy wykrzyki- | cony. Myślę, że przeciwnie, powin- się wszyscy odsunęli własnymi często brutalnymi prawa” njętaj, że od tj chwili - kiedy prze- 
wali to” na no mu się pomóc, Nie o okazywanie Y mi, stanowi tło, na którym autor czytałeś ten list — nie jesteś samotny. 
jNuicy, Sama był oobja 6 litości czy współczucia mi chodzi, ale : 4 cipa EE 
yiana,glyż Kiedyś zafynowica o życzliwość, prosty ludzki, chociaż- Po ptzęczytaniu Twego listu wych bohaterów, ukazuje ich prze- Oleńka 
by najmniejszy gest. Jednak, nieste- _ W »RP” „Świata Młodych” chciała- życia, klęski i ambicje, a także ich 
imienia: ty, wielu ludzi ma inne zdanie. A co REETAIEĆ m8) gnicie rane o era życiu. Pa 
i mówić Sophia, tak zdam do tych kolegów (a właściwie „niby  Zadaleś. Jeżeli człowiek w życiu po- He 0 82 OPP GRAZ LSD ie trać jei 
nie: wodka” paki choć. || bogów) e mydłę te sie zasogują elit wieki bląd, wale niejestska- takie waśnie pyani musiałbym ija Na rayna 
moi koledzy zachowywali się nie- na takie miano, chociażby dlatego,  74ny na samotność, Jest przysłowie zadać moim kolegom i koleżankom. Zacjekawiła mnie Tómku Twoja 
ładnie, to jednak uświadomili mi, że nie potrafią wczuć się w czyjąś mówiące „uczymy się na błędach” — Chciałam Ci Tomku poradzić, abyś sprawa, gdyż akurat (czytam książkę 


Bądź obojętny, 











© sytuację, nie umieją wyobrazić sobie. 


siebie na Twoim miejscu i pomyśleć, 


(jak oni wówczas by się czuli. 


Na pewno dostaniesz dużo listów, 
ale jeżeli zechcesz mi odpisać, to się 


i to powinno poruszyć wszystkich 
myślących (logicznie) ludzi. Tak po- 
cieszałam się ja, kiedy byłam w po- 
dobnej sytuacji jak Twoja. Może 
gdybym tego nie przeszła, nie potra- 
filabym teraz Ciebie zrozumieć, Ale 





nie zwracał uwagi na tych kolegów, 
którzy Ci nie odpisują. Jatak właśnie 
robię i jakoś żyję. Bardzo chcę z To- 
bą korespondować, Chcę abyś został 
moim przyjacielem, ponieważ ja nie 
mam żadnej przyjaciółki, przyjaciela 











Marii Ziółka pt. „Długi 
cień”. Jest to książka o prawie iden- 
tycznej sprawie jak Twoja. Radzę Ci, 
przeczytaj ją. 


Tomku!! 





i bardzo cieszę. Rozumiem Twoją go- jednak stało się inaczej i rozumiem czy chłopaka. j p ie ni 

rase) ryczjalenie załamuj ię! Ciebie doskonale. Początkowo rów- ko Gośka „iważnez jes abyt sę nieza 
cierpliwy i ony, Jolka . nieżi janie miałam koleżanek oprócz w pęki 

tych dwóch, które namówiły mnie EC e Fr 
1 ? do kradzieży. One robiły to nie po s A ż rodzi U Acz! 
„RP”, W 19. numerze Szukaj nowych nazpierwszy, aja nie wiedziałam „co Udowodnij wszystkim, | jeee rodzie, przecież oninie wy” 
Ga że koper przyjaciół SEBA Za za że nie jesteś zły t każdemu moe się zdarzyć. I nie 
*omasza, ż milicja. Zaczęły się zeznania, martw. się, to wszystko. przejdzie. 
Ukon, jady Kiedy calm lt Tomka bar. ów wyłam bz tzmała. „zyc, JE cdowik papi Poraj sę wymazać» pamięć ea 
AO dzo zdziwiło mnie postępowaniejego Prawie rk męczyła ię bezkałca, _. © Swoim życi jakś wielki błąd, to. niemiły incydent. W swoim najbli 


ność, cierpliwość i odway 





Ay 















kolegów. Czy można tak robić?! Po- 
stępek Tomka nie zasługuje na po- 


„chwałę, ale przecież on zrozumiał 


swój błąd i na pewno drugi raz nie 
dałby się namówić do tego rodzaju 





nek, ale wreszcie serca moich znajo- 
mych zmiękły. Teraz jestem jedną 
z najlepszych koleżanek w klasie, bo 
staram się wszystkich zrozumieć. 





musi być skazany na samotność...” 
Nie!!! Rozejrzyj się dookoła, szeroko 
otwórz oczy i odpowiedz sobie szcze- 
rze, czy naprawdę nie ma nikogo kto 
chciałby Ci pomóc, z kim mógłbyś 





szym otoczeniu zachowuj się,  przy- 


„./ majmniej postaraj się zachować, tak 


jakby nie się nie stało. Wiem, że to 
nie będzie takie łatwe, gdyż wszyscy 
(a przynajmniej część Twoich przy- 





drwinami 1. ucieczki przed tymi. * niby do siebie — , z Niestety, co się stało, to się nie odsta- (ap i (EM 
dziewczynami są wspaniałą zachę- dzieci...” W adny nie zabawy”. nie, a swoją drogą koledzy Twoi na _ Pogadać o swoich problemach, |pplrsom tj PLA zpw tei 
1ą do dafszych nieustannych ża- "chowaj się, nie ke zy Wy - Zwracam się tudo kole. . Pe”no do Ciebie napiszą: A rodzice? Ni peno kochają asia aellia 
rtów. Tomku, pokaż, że jesteś tylko pokaż, że Ty też jesteś kimś. gów Tomka—niebyliście nigdywsy- nadal, może tylko inaczej postępują Urszula 
Sele (Ez dat Głowa i nos do (i Tomku. Ży: | tuacji krytycznej, z której — zdawało 
e jpatyczne dziewczyny — czę powodzenia! się Wa ja? > — Z Z R CA 
ale dóda ola yach Uria się Wam — nie ma wyjścia Ja też 
życie. Nie uciekaj, gdy je spotkasz, - EE kwa Ę 
e bal pk sok i ND mra caiyc -- Pobenambią 
zasżczycając” Ichi nawet. jednym UWAGA Zalamańa ZTOZpa wracali się do Was plecami? W taki Drogi Tomku! Do napisania tego 
spojrzeniem — traktuj je jak powie. czona ze wsi w woj. konińskim - | swnacji znalazł ię Tomek i nie po- listu skłoniło mnie t0, że ja w życiu 
radza) Ferre kandziini chętnie Cipomożómy,leczptow | „ianiśmy odwracać się od niego dniłam jeden wielki błąd. Tru- 
się i zostawią Cię w spokoju. Wie- - /my o adres. zee ekr zie WŻ2J PoS cy M A 
4 Przeciwnie — trzeba próbować wycią- am się, ale lekarze mnie uratowali 
4 i Rob gnąć go z towarzystwa, w którym się Gdy wyszłam ze szpitala, wszyscy się 
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jazdu 





1-11. Nierówna droga 





. Ustąp pierwszeństwa prze- 


AAAA 
















stronne 


A-14, Roboty na drodzo 
A-15. Śliska jezdnia 


A-12a. Zwężenie jezdni — dwu- 





A-17. Dzieci 


A- 8. Skrzyżowanie 0 ruchu  A-12b. Zwężenie jezdni - prawo- _ A-18a. Uwaga na zwierzęta gospo- 
strone darskie 

A- 9. kolejowy  A-12c. Zwężenie jezdni — lewo- . A-18b. Uwaga na zwierzęta dzikie 
strone A-19. Boczny wiatr 

A-10. kolejowy bez  A-13. Ruchomy most A-20. Odcinek jezdni o ruchu 


dwukierunkowym 


A-21. Tramwaj 


AA 


Przejście dla pieszych 


Lotnisko 


Niebezpieczny zjazd 
Stromy podjazd 
Rowerzyści 

Spadające odłamki skalne 


Nabrzeże lub brzeg rzeki 
Sypki żwir 

Sygnały świetlne 

Inne niebezpieczeństwo 


i alika nie uznaje granic. A w każ- 
N dym razie zdecydowanie ich nie 
lubi. Nie chodzi mi tu o tzw. 
granice poznania — prawdziwa nauka 
nigdy, nie: zechce ich uznać. Tu idzie 
o-inne granice i bariery, jakie nieod- 
miennie dzielą ludzi zamieszkujących 
ziemski glob: państwowe, językowe, 
kulturowe... Myśl ludzka przebija się 
przez nie, chce być ponad nimi. Zaś 
uczeni stanowią jakby odrębne społe- 
czeństwo czy wręcz naród, który w ża- 
dnych granicach zamknąć się nie daje. 
Bo też potrzebują oni ciągłej wymiany. 
myśli, doświadczeń, informacji. Stąd 
wspólne badania uczonych wielu kra- 
jów, stąd tworzenie międzynarodo- 
wych instytutów, międzynarodowe 
sympozja, wyjazdy. 





Uczestnictwo w tym ruchu myśli 
i doświadczeń jest niezbędne każde- 
mu, kto nauką zajmuje się poważnie. 
Obojętnie, czy działa w ramach duże- 
go instytutu czy małego, w przemyś- 
le czy na wyższej uczelni, w amator- 
skim towarzystwie naukowym czy 
może... w ZHP. 


O ZHP wspomniałem dlatego, że od 
pewnego czasu jesteśmy świadkami 
czegoś, co można by nazwać harcer- 
skim ruchem naukowym. Określenie 
jest nieco szumne i na wyrost. Bo też 
ów ruch — to na razie słabowite, ledwo 
co wylęgłe pisklę, wymagające troski 
i opieki. Chuchamy na nietu, w „Świe- 
cie Młodych”, ile sił, czego dowodem 
są drukowane od dwóch lat sążniste 
porcje wiadomości o harcerskich nau- 
kowych obozach, a przede wszystkim 
— liczne z tych obozów reporterskie 
relacje. Jak dotąd — wygląda na to, że 

| 'ów ruch — to ciekawy eksperyment — 








Bliźniaczki Anna i Maria Tkaczenko reprezentują Dziecięce 


Studio Filmowe z Dniepropietrowska 


Czy tylko w mundurze? 


także z 
względów... 


czysto _ organizacyjnych 


Oto istotną nowością na owych 
obozach jest to, że mogą w nich brać 


udział także ci, którzy do ZHP nie nale- - 


żą. Są tacy, którzy to rozwiązanie bar 
dzo chwalą — przykładem mogą być 
uczestnicy zeszłorocznego obozu nau- 
kowego w Jarosławcu, z którymi 
0 tym rozmawiałem. Ale są i przeciw- 
nicy... 


Oto tygodnik „Tu i Teraz”, pisząc 
o obozach naukowych HAL, dodaje 
w komentarzu, że przyjmowanie na 
obozy młodych ludzi nie/ będących 
harcerzami wielkim stopniu za- 
mazuje harcerskość tych obozów, 
utrudnia ich wewnętrzne rygory, two- 
rzyć może niewygodne i dwuznaczne 
sytuacje wynikające z przestrzegania 
prawa harcerskiego. Harcerstwo jest 
związkiem dostatecznie dużym, aby 
tego rodzaju obozy mogły być prze- 
znaczone wyłącznie dla młodzieży 
harcerskiej. Dla innej -niech je organi- 
zują inne związki młodzieży...” 





Na pierwszy rzut oka — święte sło- 
wa. No bo jeżeli harcerstwo coś orga- 
nizuje — to przecież powinno to czynić 


dla swych, wcale licznych harcerzy — 
czyź nie? Tak, ale czy nie można cz: 
sem uczynić wyjątku? Myślę, że moż- 
na. A w tym przypadku — nawet konie- 
cznie trzeba! Przynajmniej na razie, 
kiedy harcerski ruch naukowy dopiero 
raczkuje. | bardzo dobrze się stało, że 
jego organizatorzy - uczynili ten 
wyjątek. 





Nie czarujmy się, nastolatków mają- 
cych poważne zainteresowania nau- 
kowe, poparte prawdziwymi osiągnię- 
ciami, nie jest znów tak dużo nawet 
w skali kraju. A cóż dopiero w skali 
samego ZHP — jak by on nie był duży. 
Dotychczas zresztą ZHP nie miał 
w swym programie nic takiego, co by 
jakoś przyciągało doń owych młodych 
„mózgowców”, Toteż w związku jest 
ich, jak dotąd, niewielu. Dobrze o tym 
musieli wiedzieć organizatorzy nauko- 
wych poczynań w harcerstwie i dlate- 
go — jak sądzę — zdecydowali się uchy- 
lić obozowych bram przed nie-harce- 
rzami. 


Wracając zaś do tego, o czym była 
mowa na początku... Skoro wszelka 
działalność naukowa nie lubi barier 
i granic — to po co je wprowadzać 
i umacniać? Czy ruch naukowy mło- 


dych ludzi, jeszcze u nas anemiczny, 
musi być rozdzielony między różne 
organizacje i związki? Jeżeli ZHP chce 
wziąć go pod Skrzydła, umożliwić 
spotkania, wspólne badania, wymia- 
nę doświadczeń wszystkim, którzy te- 
go potrzebują — zrzeszonym i niezrze- 
szonym — to jest to raczej dobrze, niż 
źle, 





Myślę, że takie np. obozy biologicz- 
ne, organizowane od dwóch lat przez 
chorągiew białostocką, nie byłyby tak 
atrakcyjne jak są, gdyby od początku 
nie zadbano o ściągnięcie na nie mło- 
dych badaczy, często nie należących 
wprawdzie do harcerstwa, ale na- 
prawdę dobrych w uprawianej dzie- 
dzinie. Niejeden zresztą, po udanym 
obozie, zapisuje się do ZHP. Przykład 
tych białostockich, przyrodniczych 
obozów wskazuje zarazem, iż to bar- 
dzo dobrze, że właśnie harcerstwo 
bierze młodych badaczy pod swoją 
opiekę. Przecież prowadzenie badań, 
zwłaszcza przyrodniczych, często wy- 
maga terenowej traperki, jakże zgod- 
nej z naturą obozu harcerskiego! 














Co zaś się tyczy owych obozowych 
rygorów Lich ewentualnego rozlużnie- 
nia, o którym mowa w komentarzu 





„TiT”... Dobrą okazją do poczynienia | 
spostrzeżeń na ten temat był zeszłoro- 
czny, interdyscyplinarny obóz nauko- 

wy W Jarosławcu, który miałem okazję | 
odwiedzić i opisać. Obózten był podo- 
bozem większego, typowo harcersi 
go. Rzeczywiście, w tej „naukowej! 
części panowała luźniejsza dyscypli- 

na. Aleto nie dlatego, że akurat uczest- 
niczyli w nim nie-harcerze. Wynikało 

to po próstu z charakteru zająć. Czy 
trzeba robić normalną, wczesną po- 
budkę młodym astronomom, którzy 
noc w noc prześladują przy lunetach? 

Czy należy fizyków, chemików, czy | 
biologów ślęczących przy jakimś eks- 
perymencie odrywać od aparatury 
alarmami? Itd, itd. Gdyby na takim 
obozie byli nawet sami harcerze, i tak 
panujący tu porządek powinien być 
oparty na nieco innych niż zwykle za- 
sadach. Byleby to rzeczywiście był 
porządek — a na jarosławieckim 
obozie panował ład i spokój. 















Zresztą młodzi naukowcy stanowią 
na tyle wąską elitę, iż trudno się oba- 
wiać, że ulgi w rygorach panujących 
na obozach dla nich organizowanych 
zachwieją ładem i porządkiem w ca- 
tym ZHP. Już prędzej mogą się do tego 
przyczynić obozy „czysto” harcerskie, 
ale kiepsko zorganizowane. Rzecz dziś 
w tym, żeby na obozy naukowe przyje- 
żdżali nie tyle sami harcerze, ile po 
prostu — ludzie właściwi. Niech się 
spotkają, wymienią przy harcerskim 
ognisku doświadczenia i poglądy — bo 
przecież wszystkim badaczom tak bar-. 
dzo tego potrzeba. Nie szkodzi, że nie- 
którzy będą w mundurach, a niektórzy 
— bez. 








TOMASZ KŁOSOWSKI | 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


FESTIWAL 
DZIECIĘCEJ SZTUKI 
FILMOWEJ 


W stolicy Gruzji — Tbilisi odbył się festiwal dziecięcych filmów 
amatorskich. Przegląd zorganizowało studio filmowe „PIONIER- 
FILM”, działające przy Pałacu Pionierów i Uczniów. Byłto trzeciz kolei 
i najbardziej reprezentatywny konkurs dziecięcej sztuki filmowej. 
Wzięły w nim udział dzieci z 60 studiów filmowych kraju. Zaproszono 
także gości z NRD, Węgier, Jugosławii i RFN. W czasie konkursu 
zaprezentowano ponad 100 filmów fabularnych, dokumentalnych 
ianimowanych. Opowiadały one o życiu radzieckiej młodzieży, szkole, 
o kraju rodzinnym młodych reżyserów, operatorów, aktorów i sceno- 
grafów. 

Z reguły dziecięcymi studiami filmowymi kierują zawodowi reżyse- 
rzy i operatorzy. Zapoznają dzieci ztą niezwykle pasjonującą itwórczą 
działalnością. Być może nie wszyscy młodzi zwiążą swoje dorosłe 
życie z branżą filmową, ale z pewnością zachowają żywe wspomnie- 
nie z pierwszych spotkań z X muzą. 








Kierownik tbiliskiego studia „Pionier-film” Grigorij Czigogidze z uczestnikami festiwalu 


Dla najmłodszych matematyków, fizyków, astronomów, 
biologów i w ogóle ludzi ciekawych świata 


DAWNIEJ — „Mała Delta”, DZIŚ: 





„Małą Deltę” znacie pewnie dobrze, zre- 
sztą i my w „Świecie Młodych” prezentowa- 
liśmy już obszernie to kolorowe pismo popu- 
larno-naukowe dla najmłodszych. Dotąd 
„Mała Delia” była właściwie częścią dużej 
„Delty” — pisma dla bardziej zaawansowa- 
nych. Ale cóż, nikt widocznie nie chce być 
małym, lepiej być dużym i samodzielnym. 
Toteż ostatnio „„Mała Delta” właściwie po- 
stanowiła się usamodzielnić, a zarazem — 
zmienić dotychczasową nazwę na 
„SZKIEŁKO I OKO”. „Nazwa ta — pisze 
redakcja — pochodzi z wiersza Adama Mic- 
kiewicza »Romantycznośće. Kojarzy się ona 
z krytycznym stosunkiem, jaki mieli poeci 
romantyczni, w tym i Adam Mickiewicz, do 
ówczesnych przedstawicieli nauk ścisłych. 
Nauki te bowiem, według dość rozpowsze- 
chnionych wtedy (i nie tylko wtedy) poglą- 
dów, miały być jedynym źródłem poznania 
i ustalania wszelakich prawd o człowieku 
i przyrodzie. A przecież, jak twierdzili ro- 
mantycy, niezmierzony ogrom świata odkry- 
wany jest również w dziełach malarzy, muu- 
zyków i poetów. I my, ludzie nauki, też tak 
sądzimy...” 

Nic zatem dziwnego, że redaktorzy mie- 
sięcznika — będący pracownikami naukowy- 
mi Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Bia- 
łymstoku — postanowili większą uwagę przy- 
wiązywać do formy pisma, do jego wyglądu. 
Ma być ono bardziej kolorowe. Znamienne 
też, co piszą redaktorzy w swym wstępnym 
słowie do czytelników o dyscyplinach nauk 
ścisłych, które będą popularyzować: „„Cho- 
ciaż zupełnie poważnie namawiamy Was do 
zainteresowania się nimi, to wcale nie twier- 
dzimy, że należy uprawiać je ze śmiertelną 
powagą. Wprost przeciwnie. Mamy nadzie- 
ję, że ten pierwszy numer naszego miesięcz- 
nika przekona Was o tym.” Ano — zapewne, 
bo nie tylko jest kolorowy, ale zawiera pra- 
wie same gry, w tym cztery duże, planszowe. 
By w nie zagrać, trzeba oczywiście „„roze 
brać” przedtem numer pisma na luźne kart- 
ki. Gry łączą się tematycznie z dyscyplinami 
naukowymi, którym poświęcone będzie cza- 
sopismo. 











© Więcej: gier i koloru © Mniej: śmiertelnej powagi 


Nim więc przyszli czytelnicy rzucą się do 
kiosków — powiedzmy jeszcze, że cena pisma 
po tych zmianach pozostała ta sama — 25 
złoych. No, a poza tym - zachęcamy do 
ytania, studiowania, wykorzystywania 
gier. Pismo - choć w jego tytule nie ma już 
określenia „„małe” — będzie teraz przezna- 
czone również dla nieco młodszych czytelni: 
ków, chodzących do V-VI klasy szkoły pod- 
stawowej i stanie się bardziej popularne. 
Adres redakcji: „SZKIEŁKO I OKO”, ul. 
Lipowa 41, 15-424 Białystok. (tok) 
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Z czego 
będziemy 
zdawać 
egzaminy 
wstępne 
do szkół 
ponad- 
podstawowych 


Wszyscy kandydaci do liceów ogólno- 
kształcących, techników i liceów zawodo- 
wych, niezależnie od profilu, kierunku czy 
specjalności — zdają egzamin pisemny 
z języka polskiego i matematyki! 

Egzaminy ustne są zróżnicowane w za- 
leżności od typu szkoły. 

W liceach ogólnokształcących: 

— do klas matematyczno-fizycznych — 
obowiązuje egzamin z matematyki z ele- 
mentami fizyki; 

- do humanistycznych - z historii zele- 
mentami literatury (bądź historii z ele- 
mentami wychowania obywatelskiego); 

— do biologiczno-chemicznych - z bio- 
logii z elementami chemii; 

— do klas o profilu podstawowym — 
z przedmiotu wybranego przezkandydata 
(np. WO, historia, geografia, biologia, 
chemia czy fizyka) poza matematyką i ję- 
zykiem polskim. 

W technikach i liceach zawodowych 
egzaminy ustne związane są, podobnie 
jak w LO, z profilem kształcenia. Konkret- 
nie przedstawia się to następująco: 

- w szkołach elektronicznych, elektry- 
cznych, mechanicznych, kolejowych, sa- 
mochodowych i budowlanych — egzamin 
z fizyki; 

— w ekonomicznych i geologicznych — 
z geografii; 

- w medycznych i ogrodniczych (na 
kierunkach ogrodnictwo, szkółkarstwo, 
warzywnictwo) — z biologii z elementami 
chemii; 

- w szkołach typu chemicznego, tzn. 
chemicznych, fototechnicznych, cerami- 
cznych, gastronomicznych (na kierun- 
kach spożywczych), włókienniczych, pa- 
pierniczych i szklarskich (technologia 
szkła) — z chemii; 

— w księgarskich — z historii. 

W Studium Wychowania Przedszkolne- 
go i w Liceum Medycznym na kierunku 
opiekunka dziecięca — obowiązuje spraw- 
dzian muzyczny i rysunkowy. Na dodatko- 
we sprawdziany z rysunku powinni być 
przygotowani startujący do technikum 
odzieżowego i do ogrodniczego na kieru- 
nek: urządzanie i pielęgnacja terenów zie- 
leni, a także do zasadniczej szkoły rze- 
miosł artystycznych — kierunek grawer. 
No i, oczywiście, do technikum architek- 
toniczno-budowlanego. 

Zasadnicze Szkoły Zawodowe, które 
mają więcej kandydatów niż miejsc, rów- 
nież mogą — bo takie mają prawo — zorga- 
nizować egzamin (np. z języka polskiego 
lub matematyki) lub sprawdzian umiejęt- 
ności z przedmiotu kierunkowego. Szcze- 
gółowe informacje na ten temat można 
uzyskać w konkretnej szkole. 

Warto wiedzieć, że (inaczej niż w po- 
przednich latach) jeśli komuś powinie się 
noga na pisemnym egzaminie wstęp- 
nym, zostanie dopuszczony do popraw- 
kowego nawet wtady, gdy z „feralnego” 
przedmiotu miał na świadectwie ocenę 
dostateczną. 

Życzymy, aby tych poprawek było jak 
najmniej, abyście. skutecznie ominęli 
wszystkie rafy na morzu egzaminów, a od 
września czytali „ŚM” już jako szczęśliwi 
uczniowie wymarzonych szkół ponadpo- 
dstawowych (kos) 








Rozmowa z Mieczysławem Górką — wieloletnim przewodnikiem tatrzańskim i ratownikiem 


Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 





„Świat Młodych”: — Na pańskiej pier- 
si widnieje nietypowa „blacha” prze- 
wodnika tatrzańskiego. Niewiele już wi- 
dzi się takich odznak u przewodników. 


Mieczysław Górka: — Istotnie, moja 
„blacha” należy do starszych odznak 
przewodników tatrzańskici i 
cie niewielu z nas takie posiada. Nie- 
gdyś tę odznakę z wizerunkiem kozicy 
otrzymywali przewodnicy I klasy... 


ŚM 











: -Ci najlepsi.. 


MG: — No, niezupełnie, ale najstarsi 
i najbardziej doświadczeni. Ci, którzy 
spędzili w górach wiele lat swojego 
życia. 

„ŚM”: 
górach? 


MG: — Zaledwie 57. Niewiele jak na 
jedno życie. | wciąż odkrywam je na 
nowo i poznaję. 


„ŚM”: — Mówi się, że jest Pan zauro- 
czony Tatrami i że uważa je Pan za 
najpiękniejsze góry na świecie. 








— A ile lat Pan chodzi po 





MG: To prawda. Tatry to najpiękniej- 
sze góry, jakie w życiu widziałem. 
A znam i Kaukaz, i Alpy... 


„ŚM":: — Jak czuje się zatem człowiek 
gór, na oczach którego ginie nie mająca 
sobie równej, unikalna przyroda tatrza- 
ńska, a same góry stają się wielkim 
śmietniskiem? 





Tak powinno się chodzić po Tatrach 





MG: — Miłośnik gór, za którego się 
uważam, chciałby zatrzymać piękno te- 
go najwyższego skrawka Polski. Od wie- 
lu lat prowadzę wycieczki w góry. Bywa, 
że idąc rano z ludźmi zbieram na trasie 
śmieci, odpadki, butelki, puszki — jak 
śmieciarz, a wracając tą samą trasą wie- 
czorem widzę to samo. Ręce człowieko- 
wi opadają. Chodzenie po górach, zali 
czanie punktów dla zdobycia Górskiej 
Odznaki Turystycznej jest zjawiskiem 
masowym, ale nie ma to nic wspólnego 
z kulturą i prawdziwym umiłowaniem 
gór. Ludzie nie potrafią się w górach 
zachować. Idą np. takie trzy panienki 
i każda z nich ma w ręku gałązkę koso- 
drzewiny bądź inną chronioną roślinę. 
Zadowolone, bo mają „pamiątkę”.. 
Gdyby każdy, kto chodzi po Tatrach, 
chciał zabrać ze sobą tego typu 
„wspomnienie”, już dzisiaj nie mieli- 
byśmy po co wybierać się w góry. Tatry 
są własnością całego narodu i obowiąz- 
kiem nas wszystkich jest chronić je 
przed bezmyślnym niszczeniem. 


„ŚM”: — Gdyby miał Pan ocenić, czy 


Tatry bardziej niszczą pseudo-turyści, 
czy wypas owiec, przeciwko któremu 











Na Hali Kondratowej 


toczył wielkie boje Tatrzański Park Naro- 
dowy, co by Pan powiedział? 


MG: — Nadmierna liczba owiec na 
górskich halach powodowała zniszcze- 
nie stoków, po których wskutek tego 
rano w zimie często schodziły lawiny, 
w dodatku stan roślinności także uległ 
częściowemu zniszczeniu. Dobrze się 
więc stało, że Tatrzański Park Narodowy 
zezwalając kilku bacom na tzw. kulturo- 
wy wypas owiec na niektórych pola- 
nach i halach, określił dokładnie miejsca 
i liczbę owiec, które można tam wypa- 
sać. To czyni Tatry naturalniejszymi ita- 
kimi jak dawniej. Bo przecież owce za- 
wsze tu były i tu było ich miejsce. Turyś- 
ci natomiast przybywają w Tatry na wy- 
poczynek i po „niezapomniane” wraże- 
nia. Z roku na rok przyjeżdża ich więcej 
i wielu z nich zapomina o tym, że Tatry 
są dla wszystkich, a pobyt w górach 
powinien być swoistym przymierzem 
z przyrodą. Ruch turystyczny i powsze- 
chna dostępność Tatr dla każdego stwa- 
rza szczególny rodzaj niebezpieczeńs- 
twa nie tylko dla roślinności izwierzyny, 
ale przede wszystkim dla samych gór. 
Turyści przyjeżdżają i wyjeżdżają, a góry 
zostają i milczą — choć powinny krzy- 
czeć! 


„ŚM”: — Ale nie jest Pan przeciwni- 
kiem turystyki górskiej? 








MG: — Skądże! Nie jestem przeciwni- 
kiem turystyki i prawdziwych turystów. 


„ŚM”': 
zasługuje na 
turysty? 


MG: — Prawdziwi turyści — to ludzie, 
którzy chodzą po górach wyposażeni 
w podstawowy ekwipunek: mocne wy- 
godne buty, najlepiej pionierki, grube 
wełniane skarpety, by nie odparzyć 
stóp, ciepłe, szerokie, nie krępujące 
swobody ruchów spodnie oraz flanelo- 
wą koszulę, wełniany sweteri chroniący 
od wiatru i deszczu skafander. Praw. 
wy turysta to moim zdaniem człowiek, 
który chodzi wyznaczonymi szlakami, 





- Kto zatem pańskim zdaniem 
miano _ prawdziwego 








ny, a odpadków i pozostałych resztek 
jedzenia, butelek po sokach czy wodzie 
mineralnej — nie rozbija, nie porzuca 
pod drzewem czy skałą, nie topi w stru- 
mieniu, lecz znosi na dół. Prawdziwy 
turysta to człowiek, któremu leży na 
sercu piękno i czystość Tatr, który potra- 
fi uszanować to, co stworzyła natura. 








„ŚM”: — A natura hojnie obdarzyła 
Tatry. Wiele jest tu miejsc, o jakich nam 
się nawet nie śniło. Pan obcując na co 
dzień z górami zna je zapewne lepi: 
Czy ma Pan swoje ulubione miejsce 
w Tatrach, do którego najchętniej 
wraca? 





MG: - Takim moim ulubionym miej- 
sce w Tatrach jest Giewont. Zachwycam 
się nim od najmłodszych lat. Kiedy zdo- 
bywałem go po raz pierwszy, byłem 
kilkunastoletnim chłopcem. W końcu 
września tego roku wszedłem na jego 
szczyt po raz 367. Giewont to góra, któ- 
rej sylwetka przypomina postać śpiące- 
go rycerza. | jeszcze coś — szczyt ten 
góruje nad Zakopanem i może właśnie 
dlatego tak chętnie jest odwiedzany 
przez liczne rzesze turystów. Jestem 
nim zauroczony. Podziwiałem piękno 
wschodów i zachodów słońca nad Gie- 
wontem we wszystkich porach roku. Za 
każdym razem były inne, niepowta- 
rzalne. 


„ŚM”: — Trzeba zapewne wielu lat, by 
poznać Tatry i odkryć ich piękno, ich 
majestat... 








MG: — Tak. Dlatego przykro mi, gdy 
słyszę, jak niedzielni turyści mówią mię- 
dzy sobą: „we dwa, trzy dni oblecę 
Tatry...”. Mimo że przeszedłem wiele 
tatrzańskich ścieżek i dróg, nie mogę 
powiedzieć, że wszędzie już byłem 
i wszystko widziałem. Nie sposób po- 
znać Tatr do końca. Można się do nich 
zbliżyć, można się nimi zachwycić, moż- 
na je pokochać, ale nie można mówić, 
że się je „zaliczyło”. To świadczy o bra- 
ku szacunku dla gór i małej wyobraźni. 


„Ś — Czego więc życzyłby Pan 
swoim górom najbardziej? 














MG: — Przede wszystkim dobrych tu- 
rystów i jednocześnie miłośników Tatr. 
A wówczas — kto -wie, może — w co 
wierzę — uda nam się wspólnie uczynić 
nasze najwyższe góry najczystszymi 
i najpiękniejszymi. Takimi je powinni 
zobaczyć ci, którzy przyjdą tu po nas. 





„ŚM”: — Dziękując za rozmowę kie- 
rujemy pańskie przesłanie do wszyst 
kich, którym Tatry są drogie. 


Rozmawiał 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Fot. Mieczysław Górka 
i Wojciech Wróblewski 


ili go w pięciu. Na skrzyżowaniu wą- 

skich i mrocznych korytarzy szkolnej 

szatni, mieszczącej się w piwnicach 
starego przedwojennego gmachu, bronił 
się jeszcze przed uderzeniami, ale widać 
było, że siły go opuszczają. Z dwukrotnie 
rozciętej wargi spływały krople krwi, 
a pod prawym okiem nabrzmiała opuch- 
lizna. Kiedy go wreszcie zostawili, uznając 
że ma dosyć, stał oparty bezwładnie 
o ścianę; nie miał siły wykonać żadnego 
ruchu. 

Korytarzem obok uczniowie wychodzili 
ze.szkoły. Ci sami uczniowie, którzy w mil- 
czeniu patrzyli, jak bronił się nie mając 
przecież żadnych szans, teraz wstydliwie 
odwracali głowy udając, że wszystko jest 
w porządku, że nie ma sprawy. Nie po- 
mógł mu nikt, nawet Kuba, najbliższy, jak 
mu się wydawało, przyjaciel, stał z boku 
bojąc się wystąpić w jego obronie. 

Siedzący przede mną chłopak jest spo- 
kojny, jego twarz nie nosi już śladów tej 
bijatyki. Mówi cicho, bez emocji. Tylko 
dłonie zaciska mocno w pięści, jakby 
chciał zgnieść wspomnienia. W szkole 
miał poważanie. Szanowali go za to, że 
umie rozmawiać z nauczycielami i nie boi 
się głośno powiedzieć swojego zdania. 
Zna się na współczesnej muzyce i ma 
nagrania, które nieraz od niego przegry- 
wali. Dobrze tańczy. Na zabawach nigdy 
nie popija dla dodania sobie odwagi. Du- 
żo czyta, imponują mu bohaterowie He- 
mingway'a, Steinbecka. Cortazara nie lu- 
bi, za Stachurą nie przepada. Ostatnio nie 
może oderwać się od „Łuku triumfalne- 
go” Remarque'a. Nie jest maminsyn- 
kiem, Ci, którzy dali się nabrać na jego 
spokój, teraz omijają go z daleka. 


o zawodówki przyszedł, bo zabrakło 
dla niego miejsca w technikum. Je- 
go klasa jest podzielona na dwa zde- 

cydowanie wrogie obozy i gromadę zas- 

traszonych, którzy rację przyznają temu, 
kto z nimi ostatni rozmawia. Punki były 
górą, każdy, kto chciał czy nie, musiał się 

z nimi liczyć. Hipisi, których było mniej, 

nie byli tak dobrze zorganizowani i musie- 

li uznać wyższość przeciwników. Marcin 

nie wiązał się z żadną grupą, ale obydwie 

go szanowały. Często był pośrednikiem 

i rozjemcą w sporach. Potrafił przekonać 


naliczycieli, żeby odłożyli klasówkę, umiał 
także zażegnać wiszącą w powietrzu 
bójkę. 3 

— Byłem jednym z nich, ale nie takim 
jak oni. Moja inność rzucała się w oczy. 
Nie lubię dyskoteki, nie przepadam za 
muzyką młodzieżową. Nie piłem z nimi; 
nie imponuje mi szpan. A oni nauczyli się 
oceniać według schematu: „kto nie jest 





2 nami, jest przeciwko nam”. Przy winie 
na prywatkach mają pełne usta słów 
0 wolności i szczęściu, ale tak naprawdę 
to nie wiedzą, co to znaczy. Na koncertach 
śpiewają niemal z ekstazą „przeżyj to 
sam”, a później wracają do swojej co- 
dzienności — agrafki, wyćwiekane katany 
i kolorowe cżuby na głowie. Tęsknią do 
przyjaźni, koleżeństwa i uczciwości. Szu- 


kają ideałów, ale są zbyt słabi, żeby je 
realizować. Zostaje więc namiastka — ży- 
cie na pozór... 

— Nie, nie czułem się nigdy lepszy, mia- 
łem tylko. świadomość swojej odręb- 
ności. 

A jednak potrafił z nimi rozmawiać, 
grać w piłkę, ściągać na klasówkach. Wie- 
le spraw go drażniło albo wręcz musię nie 
podobało, np. rozrabianie na ulicy czy 
grubiaństwo w stosunku do koleżanek; 
jakoś ich mimo to rozumiał. Do czasu. 
A poszło o dziewczynę. 

Tego dnia mieli warsztaty po południu. 
W listopadzie wcześnie robi się ciemno, 
a że żarówki nie wszystkie się paliły, na 
końcu korytarza obok drzwi do łazienki był 
głęboki półmrok. W ubikacji słabe, żółte 
światło udawało, że rozprasza ciemności. 
Gdy tam wszedł, było ich czterech. Zdun, 
Konus, Sprężyna i Pióro. Dziewczyny nie 
znał. Stała pod ścianą rozebrana prawie 
do połowy przyciskając do piersi zmiętą 
bluzkę i sweterek. 

— Wiedziałem co się święci. Nie było 
czasu na myślenie, zresztą żadne słowa 
by nic nie dały. W ich pojęciu nie robilinic 
złego. Chcieli tylko ją „obejrzeć”. - Pano- 
wie — powiedziałem — idzie dyro i może tu 
zajrzeć — wtedy Konus powiedział do niej, 
żeby się ubrała i spływała, a gębę niech 
trzyma na kłódkę, bo mogą ją jeszcze 
znaleźć. Sprężyna wyszedł na korytarz, 
dziewczyna za nim. Myślałem, że się na 
tym skończy, ale Sprężyna zorientował 
się, że z dyrektorem to był blef. Wrócił 
i powiedział. Wtedy uratował mnie dzwo- 
nek, ale już zdążyli mi zapowiedzieć, że 
mam krzywo. Tydzień później, także po 
warsztatach, gdy ubierałem się w szatni, 
podeszli do mnie w pięciu. Resztę znasz. 


ego wieczoru do domu nie wrócił. 
Poszedł do kolegi, który miał siostrę 
pielęgniarkę. Do domu zadzwonił 
i wykręcił się koniecznością wspólnej na- 
uki do klasówki. Później skłamał, że się 
pośliznął. 

— Obiecałem sobie, że zapłacę po kolei 
każdemu z nich. Chciałem to załatwić 
z każdym oddzielnie. Chciałem się ze- 
mścić. Myślałem, że nie mogę im tego 
darować, coś jak w westernach. Wyczuli 
sprawę i trzymali się razem. Ale ja byłem 


uparty. W styczniu złapałem w parku 
Sprężynę. 

Sprężyna jest w jego wadze, szanse. 
były więc równe, ale Marcinem kierowała 
wściekłość. Wybił mu ząb i złamał rękę. 

— Zapowiedziałem mu, że jak piśnie. 
słowo, to moi kumple się z nim załatwią. 

Sprężyna ze strachu nie powiedział, kto 
go tak urządził. Tłumaczył się podobno, że 
potrącił go motocykl. Nie przyniosło to 
jednak Marcinowi ulgi. Wręcz przeciwnie, 
nurtowały go wyrzuty sumienia i było mu 
po prostu wstyd przed sobą. Nie mógł 
sobie znaleźć miejsca. 

— Myślałem, że jak stłukę jednego 
z nich, jak się zemszczę, to się uspokoję, 
Myślałem przecież o tym przez cały czas. 
A tu na odwrót. Gdy wróciłem do domu, 
bałem się spojrzeć w lustro. Nie miałem 
siły popatrzeć sobie w oczy. Byłem 
wściekły, czułem się podle. 

Konusa spotkał trzy dni później na przy- 
stanku. Konus już wiedział o przygodzi 
Sprężyny. 

— Gdy mnie zobaczył, zaczął uciekać, 
ale go złapałem. Wtedy się rozpłakał. Nic. 
nie mówił, tylko płakał patrząc na mnie 
przerażonym wzrokiem. Nie miałem siły 
go uderzyć. Poczułem obrzydzenie do nie- 
go i do siębie. Byłem zły, bo wiedziałem, 
że nie zdobędę się nato, o czym takdługo 
marzyłem. Trzymałem go za klapy, i nie 
mogłem się na to zdobyć. W końcu go 
puściłem. I patrzyłem jak ucieka, na po- 
czątku wolno, z niewiarą w szczęście, póź 
niej coraz szybciej. Potknął się i przewró- 
cił, ale szybko pobiegł dalej. Wtedy na- 
prawdę mi ulżyło. Było mi lekko i wesoło. 
Nie, nie dlatego, że widziałem jak onucie- 
ka, ale dlatego, że pokonałem w sobie... — 
przerwał szukając odpowiednich słów — 
chęć zemsty. Że byłem w stanie się opa-. 
nować. Ta świadomość dodała mi wiary 
w siebić 

Marcin ma 16 lat. Jest uczniem jednej 
ze szkół zawodowych. Zgodziłsię opowie- 
dzieć o tym, co go spotkało, pod warun- 
kiem, że zmienię imiona i pseudonimy. 
Na pożegnanie, gdy mocno uścisnął mi. 
rękę, powiedział: 

— Wiesz, dopiero teraz jestem z siebie 
zadowolony. 








ANDRZEJ BANASIK 
Fot. M. Zieleniewska 





Diabeł wcielony — czyli: to wszystko z nudów! 


roku 1983 pracowałem w Z00 
w Warszawie jako pielęgniarz 
zwierząt, Dziś, gdy mam za sobą 

ten ciekawy, choć krótki okres mojego 
życia, chciałbym podzielić się z Wami 
wspomnieniami dotyczącymi moich po- 
dopiecznych. Oto pierwszy z nich — 
dźwiedż wargacz; zwierzę duże, o typo- 
wej dla niedźwiedzi budowie ciała. Obfite, 
prawie czarne futro, jasny, długi pysk, 
jasna w kształcie litery V plama na piersi 
to charakterystyczne cechy jego wyglądu. 
Niedźwiedź ten w osobliwy sposób zdo- 
bywa pokarm. Potężnymi pazurami rozry- 
wa termitiery i wysysa owady. Podobnie 
pochłania ogromne ilości soczystych 
owoców. Jest to możliwe dzięki umiejęt- 
ności zwijania języka w rurkę, czemu po- 
maga brak jednej pary siekaczy oraz mię- 
siste, ruchliwe wargi. Na wolności wystę- 
puje w Indii i na Cejlonie. Jako gatunek 
inący, wpisany jest do tzw. „Czerwonej 











Pierwszego dnia pracy mój brygadzis- 
ta, pan Czesław Przybysz pouczał mnie, że 
zawsze trzeba dokładnie sprawdzić za- 
mknięcia klatki. Dlaczego? — bo pierwsza 
rzecz, którą misiek zrobił, gdy wpuściliś- 
my go do klatki ekspozycyjnej, to próbo- 
wał otworzyć ... kłódki. Już zresztą parę 
razy udało mu się storsować zamknięcia 
i „ruszyć w Polskę”. Co się wtedy działo, 
trudno opisać! Zachwycony ogromem 
przestrzeni, pędził przed siebie. Na chwilę 
zatrzymał się przy słoniach. Nawet chciał 
do nich przejść, ale na szczęście zrezygno- 
wał. Paru pracowników wskoczyło ze stra- 
chu da fontanny, inny wjechał rowerem 
w krzaki, ktoś zleciał z drabiny, ktoś ze- 
mdlał. Słowem cyrk! Uciekinier zaś hulał 
w najlepsze. Przewrócił parę ławek, coś 
złamał, coś oderwał. W końcu zmęczony 
schronił się w kotłowni. A potem bez 
żadnego oporu wszedł do transportówki 
i został odwieziony „do domu”. Uff, wszy 
scy odetchneli z ulgą. 








Po tej opowieści inaczej zacząłem pa- 
trzeć na to apatyczne zwierzę. W małej 
klatce miał do zabawy kłodę, ale jak długo 
można bawić się jedną zabawką? Z nu- 
dów kołysał się więc na boki, albo całymi 
dniami siedział ponuro w kącie. Ożywiał 
się gdy widział koło klatki znajomą osobę. 
Starał się wtedy zwrócić na siebie uwagę. 
Skakał, biegał, ciągnął kłodę, nadstawiał 
plecy do drapania. Potrafił nawet w tłu- 
mie zwiedzających odnaleźć znajomych 
i... opluć ich, a przy okazji paru postron- 
nych zwiedzających. 


Z upływem dni, coraz bardziej przyzwy- 
czajaliśmy się do siebie, nawet chyba 
polubiliśmy się. Naszą ulubioną zabawą 
było „przeciąganie kija”. Do wsuniętego 
do klatki drąga Otto — tak ma na imię nasz 
bohater — podchodził na tylnych łapach 
zwielce zdumioną, ale i uradowaną miną. 
Chwytał łapami kij i ciągnął do sie! 
Czasami gałąź klinowała się i następował 
kolejny etap zabawy — „pompowanie wo- 
dy”. Ja napierałem w dół, on puszczał 
i odwrotnie. Ach, jak on się wtedy cieszył! 
Cały promieniał radością i szczęściem. 
Widok rozradowanego, zadowolonego 
zwierzęcia, to chyba największa przyjem- 
ność dla pracownika ZOO... 











Pewnego razu do klatki niedźwiedzia 
wstawiono spore drzewo. Otto długo nie 
mógł pojąć do czego służy owo dziwo, 
którego nie można ani. przewrócić, ani 
złamać. Dopiero po paru dniach oględzin 
wgramolił się na sam szczyt, aż pod sufit 
klatki. Wejść było łatwo, ale kłopoty zaczę- 
ły się przy schodzeniu. Próbował tyłem: 
nie da rady, nie ma na czym nogi oprzeć. 
Przodem też nie najlepiej — nie ma się 
czego złapać. Może bokiem? Zaśmiewa- 
łem się do łez, a on zły i zdenerwowany 
zlazł w końcu i głęboko westchnął. 





Mimo tak rozlicznych „talentów””, Otto 
nie cieszy się specjalnymi wzaledami 


u osób odpowiedzialnych za żywienie 
zwierząt. Dostaje — między nami mówięc 
— byle co, żeby siętylko zapchać. Codzien- 
nie kasza, gotowany sam prawie tłuszcz 
nazywany mięsem, czasem kawałek świe- 
żej koniny. O owocach może tylko marzyć. 
Ubiegły rok obfitował w pomidory. Za- 
proponowałem więc prowadzenie ich do 
jadłospisu wszystkich niedźwiedzi. Po 
wielu bojach i kłótniach, pewna obrażona 
ważna osoba zgodziła się, ale wbrew so- 
bie. „Pomidor to woda, a mięso daje siłę” 
— oświadczyła. Bo jak wszyscy wiedzą 
mieszkańcy Z00 dorabiają sobie w ka- 


PRZYGODA W Zz0O 


mieniołomach... W końcu mój ulubieniec 
dostał ten „owoc zakazany”, Za bardzo 
nie wiedzał jak to się je. Ale wreszcie 
pazurem zrobił dziurę i... wessał całość. 
Mlasnął, oblizał się i chciał jeszcze. Jabłka 
nie dawały się tak zjeść, były za twarde. 
Łupał je więc na drobne kawałeczki, i po- 
chłaniał szybciutko. 





W ciepłe dni wyciągał się na grzbiecie 
i drzemał. Zwiedzający zachowują się 
wtedy jak stado dzikusów. Wrzeszczą, rzu- 
cają czym popadnie, nie dają mu spokoju. 
Zapłacili, niech więc eksponuje swoje 


„wdzięki”, eń jeden. A przecież to nie jest 
lalka czy nakręcana zabawka do zabawia- 
nia znudzonej gawiedzi, tylko żywa czują- 
ca istota! 

Pamiętajcie o tym przychodząc do 
ogrodu zoologicznego. To to nam mo- 
że wydawać się nieszkodliwym żartem, 
ma często tragiczny dla zwierzęcia fina 
choć może obrócić się i przeciwko „ża- 
rtownisiowi”. Każdy kij ma dwa końce... 








WOJCIECH CICHAŃSKI 
Fot. J. Łopuszyński 





Dobiegły końca eliminacje międzywojewódzkie Vlli Ogólnopolskiego Młodzieżo- 
senki organizowanego przez ZG ZSMP. 8 kwietnia najlep: 
z najlepszych przyjadą do Wrocławia, gdzie odbędzie się finał tej największej 
imprezy amatorskiej roku'84. W Wojewódzkim Domu Kultury i Piwnicy Świdnickiej 
wystąpi ostatecznie 12 solistów, 21 zespołów i 6 Klubów Piosenki. Jury dokona 





wego Przeglądu 


wyboru Złotej Dziesiątki... 
Oto finaliści OMPP: 


1. ELIMINACJE MIĘDZYWOJEWÓDZKIE- 
TARNÓW 
Zbigniew MANIAK — Mielec 
SAGITARIUS — Nowa Dęba 
PRZEZ PRZYPADEK — Mielec (spotkania 
klubowe) 

IL. ELIMINACJE MIĘDZYWOJEWÓDZKIE- 
CHOSZCZNO 
Anna IZAJASZ — Gorzów 
Tomasz TUTAJ — Gdańsk 
MISTER ZOOB - Poznań, 

WESOŁY POCZĄTEK RADOŚCI - Nowa 
Sól 

KRAL — Gorzów 

SPECTRUM — Zielona Góra 

Piotr ANDRZEJEWSKI — Poznań (spot- 
kania klubowe) 

Violetta KUPRACZ — Gorzów (spotkania 
klubowe) 

II. ELIMINACJE MIĘDZYWOJEWÓDZKIE- 
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 
Małgorzata PANECKA — Lublin 
STOWARZYSZENIE DOBROWOLNE - 
Płock 
MOBILIZACJA — Bełchatów 
SOMAN — Warszawa 
CX - Piaseczno 
MAŁY ATLAS LUDZI - Łódź (spotkania 
klubowe) 

Krzysztof RUCIŃSKI - Włocławek (spot- 
kania klubowe) 

IV. ELIMINACJE MIĘDZYWOJEWÓDZKIE- 








BYDGOSZCZ 

SYBERIA — Białystok 

RHODOS - Bydgoszcz 

KOMAT — Braniewo 

OPAR — Ostrołęka 

IZBA „S” — Siedlce 

ELIMINACJE MIĘDZYWOJEWÓDZKIE - 
KATOWICE 

Longina SARACKA — Olkusz 
Jólanta LITERSKA — Ruda Śląska 
Henryk MAZANEK — Opole 

AD REM — Opole 

DOCENT KREKS — Bytom 
KONTRA — Zabrze 

FORT BS — Jelenia Góra 

RAPORT — Bielawa 

L-4 — Dąbrowa Górnicza 

NIJAK — Łódź (spotkania klubowe) 


|. WARSZTATY PIOSENKARSKIE — LU- 


BLINIEC 

Violetta KOZŁOWSKA — Poznań 
Danuta FĄFARA — Kędzierzyn-Kożle 
Krystyna NIEDWOROK — Opole 
Małgorzata DUDA — Warszawa 

Piotr BUKARTYK — Gorzów Wlkp. 

VIVA AQUA — Bydgoszcz 

Ryszard MAKOWSKI - Warszawa (spot. 
kania klubowe) 

Mariusz EJSMONT — Kwidzyń (spotka- 
nia klubowe) 

Zbigniew KACZMARCZYK — Nowy Sącz 
(spotkania klubowe) 


| UPAWASEZEG CY 


„Kiedy Paganini był u szczytu sławy, wy- 
starczyło przylepić na murze niewielką kartkę: 
dziś Paganini! — natychmiast tłum wypełniał 
salę. Mniej więcej tak samo oznajmiają swoje 
przybycie Czerwono-Czarni... Zapowiedziani 
przez konferansjera wpadają na estradę, rzuca- 
ją się na rozstawione instrumenty i natych- 
miast zaczynają grać: żadnego strojenia, poro- 
zumiewawczych min, wystukiwania tempa 
itd... "Tak pisał Adam Sławiński w 7 numerze 
Jazzu” z.roku 196; 

Czerwono-Czarni powołani zostali uchwałą 
zarządu Gdańskiego Jazz-Clubu z 22.06.1960 
roku. Nazwę przyjęli od barw gdańskiego 
Jazz-Clubu, kolorów czerwonego i czarnego. 
Kierownikiem __ artystyczno-programowym 
grupy został jej założycie! Franciszek Walicki. 
23.lipca 1960 roku w sali widowiskowej Klubu 
Studentów Wybrzeża „„Żak” odbył się pierw- 
szy koncert Czerwono-Czarnych. Ówczesny 
skład: Zbigniew Wilk - fortepian, kierownik 
muzyczny, Przemysław Gwoździowski — sa- 
ksofon tenorowy, Wiesław Bernolak — gitara 
elektryczna, Wiesław Damięcki — kontrabas 
i Ryszard Koziatko - perkusja. Śpiewali — 
Michaj Burano, Marek Tarnowski, Andrzej 
Jordan i Janusz Godlewski. Pierwsze zmiany 
personalne — będzie ich bardzo dużo! — nastą- 
piły w roku 1961. Nowi członkowie to: To- 
masz Śpiewak — fortepian, Jan Knap — perkus- 
ja i Wiesław Katana — kontrabas, kontrabas 
elektryczny. 

Franciszek Walicki nie przypomina sobie 
krótkiej przerwy w działalności zespołu, o któ- 
rej mówił w jednym z wywiadów Przemysław 
Gwoździowski: ,... na jesieni (1960 roku-mo- 
je) zespół się rozleciał, bo grali studenci, któ- 
rzy byli uwiązani na uczelni. W grudniu reak- 
tywowałem zespół... Grali wtedy m.in. Ratal- 
ski i Sadowski. 

Obaj panowie — Walicki i Gwoździowski — 
potwierdzają datę nagrania pierwszej płyty 
z czterema utworami: 23 kwietnia 1961 roku 
zarejestrowano — Elevator Rock, When The 
Saints Go Rock and Roll — śpiewał. Marek 
Tarnowski oraz Swcet Little Sixteen i Apron 
Strings — $piewał Janusz Godlewski (,„czwórka 
„Polskich Nagrań”, N. 169). 

W lipcu i sierpniu 1961 roku Czerwono- 
Czarni inaugurują działalność sopockiego 
Non-Stopu, letniej mekki pierwszego okresu 
muzyki rock-and-rollowej w Polsce (przetrwał 
20 lat!) oraz... zaczynają szukać młodych ta- 
lentów. Zespół jeździ po Polsce — w pierwszej 
części koncertu odbywają się publiczne elimi- 
nacje, czyli „mikrofon dla wszystkich”. Tak 
rodzi się Festiwal Młodych Talentów... W fi- 
nale jego pierwszej edycji — Szczecin 1962 r. — 
bierze udział ponad 150 młodych piosenkarzy 
i 11 zespołów. Właśnie laureaci tej imprezy 
zasilą wkrótce Czerwono-Czarnych... -0 nich 
za chwilę, przedtem wypisane z wywiadów 
zwierzenia Michaja Burano i Toni Keczera... 

Burano: „,...słuchalem często radia Luxem- 
burg. We wrześniu spotkałem Leszka Bogda- 
nowicza, powiedział żebym przyszedł na kon- 
cert w Sopocie, Śpiewał Wyrobek... Był tam 
red. Walicki, który kazał mi wejść na estradę 
i od razu zaśpiewać. Tak to się wszystko 
ZOE 
































Toni Keczer: ,...jestem już bardzo stary. 
Urodziłem się w 1935 roku. Z zawodu jestem 
elektromonierem. Cała moja rodzina była bar- 
dzo muzykalna. Wujek, Józef Kaczor, prowa- 
dził w Krakowie orkiestrę mandolinistów, 0j- 
ciec grał na mandolinie, a mama na cytrze, Po 
śmierci wujka dostałem w spadku gitarę. Od 
razu polubiłem piosenki kowbojskie. Śpiewa- 
lem je w hotelu Francuskim w. Krakowie 
i stamtąd mnie wyciągnął Przemysław Gwoż- 
dziowski.. 





W roku 1962 w Czerwono-Czarnych grali: 
Józet Krzeczek na fortepianie, Wiesław Ber- 
nolak i Piotr Puławski na gitarach, Wiesław 
Katana na kontrabasie, Jan Knapp na perkusji 
i Przemysław Gwoździowski na saksofonie 
tenorowym. Śpiewały lub niebawem zaczęły 
Śpiewać: Helena Majdaniec, Karin Stanek 
i Katarzyna Sobczyk. 





Czerwono-Czarni koncertowali, nagrywali 
płyty, ale... nie mogli znaleźć własnego stylu. 
Z przynajmniej dwóch powodów — pierwszy. 
1 ciągle zmiany w składzie zespołu, następują- 
ce już w takim tempie, że podający nazwiska 
instrumentalistów dziennikarze _zastrzegali 
się, że nie gwarantują, czy w chwili ukazania 
się ich pism, skład będzie jeszcze aktualny... 
I tak: w lecie 1965 roku odchodzą z Czerwono- 
Czarnych Wiesław Bernolak i Piotr Puławski, 
w listopadzie 1966 roku Zbigniew Bizoń; grają 
(rok 1967) Tadeusz Mróz — gitara, Henryk 
Zomerski — gitara basowa, Ryszard Poznakó- 
wski — organy i Ryszard Gromek — perkusji 
ale nie na długo. W tymże 1967 roku odchodzą 
Ryszard Poznakowski i Henryk: Zomerski, 
dochodzą Marek Pietras — gitara, śpiew, Kazi: 
mierz Pardej — gitara basowa, śpiew — obaj 
z zespołu „Szeptacze” i Janusz Koman — 
organy. Od listopada 67 roku Koman gra na 
gitarze basowej, na organach zaś Klaudiusz 
Maga... I powód drugi — soliści. Jest ich 
dużo... za dużo! Majdaniec, Stanek, Sobczyk, 
Kossowski, Lech, Fabian... Każdy Śpiewa 






































Redaguje 
LECH NOWICKI 





inne piosenki! Czerwono-Czarni na dobrą 
sprawę stają się zespołem akompaniującym! 
Rzecz jasna o jednorodności stylistycznej nie 
może być mowy... 

Gdyby dorobek fonograficzny Czerwono- 
Czarnych oceniać na podstawie liczby nagra- 
nych płyt, grupa ta znalazłaby się na pewno 
w czołówce polskich zespołów lat sześdziesią- 
tych. Niestety... Czerwono-Czarnym nie uda- 
ło się nagrać płyty - wizytówki! Choć... Na 
okładce płyty długogrającej pt. Czerwono- 
Czarni (XL 0352) z roku 1966 niejaki E.B. 
napisał... „,...żespół absolutnie się nie zesta- 
rzał. Wręcz przeciwnie, konsekwentnie dąży 
do unowocześnienia stylu wykonawczego, 
który wyraźnie odróżnia ich grę od innych 
zespołów tego typu. A zresztą prosimy poslu- 
chać: to już nie czerwono-czarny tajfun rozsza- 
lałych dźwięków, ale nowoczesny, porywający 
rytm melodii i piosenki... Czerwono-Czarni 
Przy częstych zmianach personalnych cały 
czas udoskonalali swoją grę, dzięki czemu 
zaliczyć ich możemy dzisiaj do najlepszych 
zespołów krajowych i zagranicznych”. Troclię 
chyba pan E.B. przesadził... Z wydanych 
przez Czerwono-Czarnych płyt najwyżej oce- 
niono — i słusznie — Mszę Beatową — „Pan 
przyjacielem moim” — Katarzyny Giirtner, 
Kazimierza Grześkowiaka i Kazimierza Łoja- 
na, której premiera odbyła się w Podkowie 
Leśnej 14 stycznia 1968 roku. 

Niewątpliwie gwiazdą numer jeden Czer- 
wono-Czarnych była Katarzyna Sobczyk! Pra- 
cowała z zespołem najdłużej i nagrała najwięcej 
piosenek — w tym kilka prawdziwych prze- 
bojów. 

Cytowany na początku Adam Sławiński pi- 
sał w Jazzie nr 7 z roku 1962: „nie wiadomo, 
czemu. przypisać karierę »mocnego uderze- 
niac, Cży to gestodwrotu od powikłań obecne- 
g0 świata, czy też wynik miernej muzykalności 
młodzieży, dość, że dzisiejsze nastolatki pra- 
gną wrażeń jak najprostszych. Big beat zaspo- 
kaja te pragnienia...” 
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Jeżeli starannie i uważnie połą- 







UWAGA - | zyć inismi prostymikolejne punkty 
2 od 1 do 48 — otrzymasz rysunek. 

DZIEWCZĘTA! Pa RECO 

. nych logicznych zadań iłamigłówek | ks. Mama wzięła ERIS Eesti Ą Ę 

dzisiejszego wydania naszego ką- | porem dołożyła 10. 5 kostyka. Nase JRE pa ski 

Częstochowskie Zakłady cika. || pnie wzięła jedną trzecią tego, co pozos- tacie 12 jabłek. Iicich było na początku? 
* Przemysłu Lniarskiego 

„STRADOM” 
w Częstochowie 


ul. 1-90 Maja 21 


przyjmują zapisy bez egzaminu 
wstępnego do klas I na rok szkolny 


Niewiele, bo tylko 15 szczegółów, drob- 
nych zresztą, różni obrazek.dolny od ob- 
razka górnego. Znajdź je, oznaczi porów- 
naj z rysunkowym rozwiązaniem, które 
zamieszczę za tydzień. 





Każdy znajdzie tu coś dla siębie. 
Po primaaprilisowych szaleństwach 
z poprzedniej soboty — dziś wszyst- 





1984/85 do Zasadniczej Szkoły Włó- 

kienniczej. Szkoła uczy zawodów 

o następujących specjalnościach: 

- operator maszyn  przędzących 
włókna łykowe 

- tkacz 

- szwacz 


Nauka w szkole trwa 3 lata, Warun- 
kiem przyjęcia do szkoły jest złożenie 
następujących dokumentów: 

— karta kandydata, 

— wykaz ocen zkl. VIIi z półrocza kl. 





— świadectwo zdrowia i 3 fotografie. 


Uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne wraz z premią i ekwiwa- 
lentem za węgiel w kwocie: 

w klasie I do 2900 zł 

w 





Ponadto uczniowie otrzymują: 

— bezpłatne zakwaterowanie (dla 
osób zamiejscowych), 

- wszystkie świadczenia socjalne 
przysługujące pracownikom zakładu, 
—.zapomogi kwartalne w kwocie 
2560 zł przyznawane niezamożnym. 

istnieje możliwość przyznania sty- 
pendium fundowanego w kwocie 
1600 zł miesięcznie, niezależnie od 
otrzymywanego wynagrodzenia mie- 
sięcznego. Wszystkie absolwentki 
mają zapewnioną dobrze płatną pra- 
cą w wyuczonym zawodzie oraz moż- 
liwość kontynuowania nauki w Tech- 
nikum Włókienniczym. 

Dokumenty przyjmuje Dział Kadr 
Cz.Z.P.Ln. „Stradom” w Częstocho- 
wie, ul. 1-go Maja 21, tel. 470-31 
wewn. 135. 





ko jest normalne, bez wpadek i figli. Żeby wprowa- 
dzić się w nastrój — radzę rozpocząć od zadania-bły- 
ia w tym samym miejscu 


skawicy. Do zobacz: 
w przyszłą sobotę! 





BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W pałacowym zwierzyńcu kalifa Abrakadabry 
znajduje sią taki labirynt, wyobrażający Iwa. Każ- 
dy mieszkaniec Abrakadabry w momencie ukoń- 
czenia roku, w którym zaczyna chodzić do szkoły 
— pokonuje ten labirynt, wchodząc do niego 
w miejscu pokazanym strzałką i wychodząc wyj- 
ściem na łapie h 1ożesz spróbować 
wędrówki po labiryncie. Tylko uważaj, w wypad- 
ku zbłądzenia lew może zaryczeć! 














Popatrz na ten rysu- 
nek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jed- 
ną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które 
oznaczono kropka! 
Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz — wizję? 
Teraz weż ołówek lub 
długopis i starannie za- 
maluj te zakropkowane 
obszary. — Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rządami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 





AUTOMATYCZNY 


469". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 





DYSPOZYTOR 





WIND 


niu nagród. ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) ogół dzieł stworzonych przez pisarza, 
5) ściernisko, 9) szybki koń wierzchowy, 10) artyst. 
cyrkowy popisujący się zręcznością, 11) otacza żółt- 








BUŁGARIA (PAI). Bułgarzy jako 
pierwsi w. krajach socjalistycznych 





ko, 12) piła tartaczna, 13) jeśli świetlna, to neot 
nawóz naturalny, 20) metalowa listwa 








opracowali system kierowania winda- 
mi za pomocą mikroprocesora. Sys- 


nad oknem, służąca do zawieszania firanek, zasłon, 
21) dawny wesołek, błazen, 27) słona w morzu, 28) 





tem, całkowicie oparty na serii bułgar- 
skich mikroprocesorów SM 600, zastę- 
puje tradycyjną metodę kierowania. 
Główną jego zaletą jest efektywniej. 


uczestnictwo, 29) kompozytor polski, twórca m.in. 
utworów wokalno-instrumentalnych „Oczy powie- 
trza” i „Niobe” (miasto nad Zalewem Zegrzyńskim + 
samogłoska), 30) przeciwieństwo dołu, 31) przed- 
miot dany dla zabezpieczenia pożyczonych pienię- 





sza obsługa pasażerów. Automat po- 
syła windę na piętra, uwzględniając 





dzy, 32) przekręcasz go i zapala się światło. 


z rodziny kotów, 7) moc, krzepa, 8) drapieżna ryba 
słodkowodna, 14) część wyścigu kolarskiego, 15) 
gruby sznur, 16) ptak drapieżny z rodziny sokołów, 
17) przypadek, zbieg okoliczności, 18) bardzo krótka 
spódniczka, 21) szeroki nóż kuchenny, 22) część tole- 
wizora, 23) naród, narodowość, 24) glob ziemski, 25) 
pył, 26) stale ucieka, 27) z szalami. 
( 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 464 
z 24 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 25.02.1984 r. 







a 
konto, bon, irys, snato! 
pytanie. Pionowo: autokar, tyran, rzeka, a 
orator, ażur, dysk, hymn, jantar, owca, Tito, biel, 
starcie, nasyp, tekst, melon, obóz. 








czas oczekiwania pasażerów (w zależ- 
ności od tego, jak dawno został naci: 











nięty guzik), stopień obciążenia dźwi- 
gu itd. Mikroprocesor oszczędza ener- 
gię, czas i... nerwy (jo) 








Ani smużki dymu, ani najmniejszego znaku życia wśród 
zarośli. Nawet ślady stóp w mule przybrzeżnym zostały zatarte. 
Brzeg rzeki wydawał się tak cichy i odludny, jak ostępy głęboko 
w puszczy. Potem przeniósł znów wzrok na rzekę i zobaczył barkę 
właniającą się zza zakrętu. 

Była większa niż się spodziewał, załadowana białymi i ich dobyt- 
kiem. Myśl o tylu skalpach iłupach wzburzyła w nim krew. Na pewno 
część ich dostanie się jemu, bo bez niego tamci nic by nie zdziałali. 
Przepowiadał sobie teraz słowa Yangwe, którymi miał wzywać 
pomocy. 

Był pewien, że go zauważono. Wypłynąwszy zza zakrętu łódź 
trzymała się środka rzeki, żeby zachować możliwie bezpieczną odle- 
głość od obu brzegów. Ale teraz spostrzegł, że zaczyna się od niego 
odsuwać. Chociaż byli jeszcze dość daleko, podniósł puste ręce 
i zawołał nad wodą, po angielsku: 

— Bracia! Ratunku! Bracia! Jestem Anglikiem. Mam białą skórę tak 
jak wy! 

Łódź wyraźnie zwolniła. Mężczyźni mieli wiosła oraz bosaki, które 
teraz znieruchomiały. Podczas gdy pasażerowie wytężali wzrok, 
barka dryfowała z prądem. Wkrótce odległość bardzo się zmniejszyła 
i Prawdziwy Syn zdołał rozpoznać kilka postaci kobiecych. 

— Matki! Zabierzcie mnie ze sobą! Matki! Spójrzcie, jestem białym 
chłopcem. Matki! Zabierzcie mnie, bo inaczej umrę z głodu! 

Jego wołanie brzmiało teraz tak żałośnie, że usłyszał głos jednej 
z kobiet robiących wyrzuty niechętnym mężczyznom. Nie rozróżniał 











jej tonie była ta sama rozkazująca nuta, jaką słyszał 
czegoś od jego białego ojca. 
| - wołał. — Matki! Nie zostawiajcie mnie! 

Zobaczył, że barka powoli wykonuje zwrot w jego kierunku. Męski 
ochrypły głos zawołał do niego: 

— Jeżeli jesteś biały, wyjdź na środek rzeki, a weźmiemy cię na 
pokład. 

Prawdziwy Syn posunął się tylko kilka kroków. Skulony w wodzie 
udawał, że sięga mu powyżej ramion. 

— Tu jest głęboko! Nie umiem pływać! — zaskowyczał. 


Słyszał treść sporów toczących się w łodzi i rozumiał prawie 
wszystkie słowa. Niekótrzy mu wierzyli i chcieli wziąć go na pokład. 
Inni żądali od wioślarzy, żeby płynęli dalej. Nie ufali temu dziwnemu 
młodzieńcowi w wodzie. Dlaczego używał słów „bracia” i „matki”, 
jak dzicy, i miał włosy przystrzyżone po bokach, na sposób indiański? 
Dlaczego nie wybrał płytkiego miejsca, które mógłby przejść w bród? 
Mężczyzna o zachrypniętym głosie oznajmił, że nie podpłynie 
bliżej, nawet gdyby chłopiec miał biblię w ręku. Ale jedna z kobiet 
była sprzymierzeńcem Prawdziwego Syna. Nazwała mężczyznę 
tchórzem. Powiedziała z żywością, że jeśli boją się do niego podpły- 
nąć, ona weżmie wiosło i zrobi to sama. 


Część mężczyzn ustąpiła. Powoli, mozolnie, przeładowana barka 
zmieniała kurs i zaczęła płynąć ukośnie w poprzek rzeki. Prawdziwy 
Syn niemal czuł za plecami wzrastające radosne podniecenie ukry- 
tych na brzegu przyjaciół. I potem nagle ktoś na barce poruszył się 


PIONOWO: 1) ostry... — dzień, kiedy szpital ma obo- 
wiązek przyjmować wszystkich zgłaszających się 
chorych, wymagających natychmiastowej pomocy, 
2) wczesna pora dnia, 3) płaskie naczynie drewniane 
lub bląszane używane do prania, 4) wstępu lub pły- 
wacka, 5) roślina na kompot, 6) leśny drapieżnik  prowski 


Nagrody wylosowali: 
Jacek Augustyniak Aldona Chwiłka 

Anna Dawidowicz Leszek 
Rafał. Jakubowski 
Piotr Kuc 

Zbigniew Szy- 


Grabowski 

Sławomir Kiszkurno 

Danuta Nosidlak 
Dariusz Wójcik 


i odsłonił dziecko. Był to chłopiec mniej więcej w wieku Gordiego, 
ubrany w ciemnoszarą sukienkę przepasaną szerokim jasnym pa- 
skiem, podobną do tej, jaką nosił zwykle jegó mały biały brat. 
Prawdziwy Syn wytrzeszczył oczy, błagalne słowa umilkły, w nagłym 
błysku przypomniał sobie widzenie senne. Czy to możliwe, że jego 
biali rodzice są na tej barce, że wyruszyli na zachód, by go odnaleźć, 
i i ze sobą Gordiego? Na chwilę zapomniał, kim jest gdzie się 
znajduje. Widział tylko tego chłopca, tak podobnego do Gordiego, 
który podpływał coraz bliżej, coraz bliżej niewidocznych strzelb 
i tomahawków jego czerwonoskórych braci. 


W pewnym momencie chłopiec przemówił do matkiiów dziecięcy 
głosik wstrząsnął Prawdziwym Synem. 
— Zabierzcie go! To zasadzka! — wrzasnął. 


Przez krótką chwilę mężczyźni na barce stali jak sparaliżowani. 
Prawdziwy Syn dostrzegł wyraz przerażenia i niedowierzania na 
twarzy białej kobiety. Potem mężczyźni chwycili za wiosła i bosak, 
żeby wyprowadzić barkę poza zasięg ognia. Kiedy Indianie zrozumie- 
li, że zdobycz im umyka, wypuścili za nią serię strzałów. Prawdziwy 
Syn uchylał się przed kulami śmigającymi mu nad głową. Zobaczł na 
barce padającego tęgiego mężczyznę, jak gdyby był to zbyt wyraźny 
cel, żeby kula go mogła ominąć. Ale z tej odległości większość 
strzałów była bezskuteczna. Indianie wypadli na brzeg z wrzaskiem, 
ładowali ponownie i strzelali, lecz barka oddalała się płynąc z prą- 
dem, trzymając się drugiego brzegu. 

Cdn. 
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Według Juliusza Verne'a 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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ULGANLEWOLWACJ 


tę wiadomość rozbłysty oczy wojowników. Odbyli poś 
sznie naradę. Poczekają na następną łódź. To jest ulubiona 
rzeka białych. Wielu kwakrów używa jej jako drogi wodnej 
jawet osadnicy rozglądaja- 


Na 


na zachód. Czasem płynęli tędy kupcy, 
cy się, gdzie tu by ukraść indiańską zies 

— Teraz twój syn na coś się przyda — powiedział Thiptan do 
Cuylogi. — Jutro może zwabić do brzegu swoich białych kuzynów. 
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TELEX 81-36-58, 
Nie zamówionych matoriałów reda- 
Kjanieżwraca. > 


ch tylko łódź podpłynie blisko, a poczęstujemy ich ołowiem 
i ostrzami tomahawków. 
Jakie to dziwne, pomyślał Prawdziwy Syn, że tutaj między indiań- 
ił tej nocy o swym białym ojcui matce. Widział ich we 
śnie tak wyraźnie, jakby się to działo na jawie. Była zim. ali go 
na saniach. — Johnny! Johnny! — wołali z mknących po śniegu 
sanek. Potem nagle sanie zmieniły się w łódź, śnieg zamienił się 
w wodę i wraz z jego rodzicami stali w łodzi inni biali ludzie. Nagle 
spostrzegł białe dziecko w ramionach matki. Usiłował dojrzeć jego 
twarz, ale dziecko patrzyło w drugą stronę. Bało się czegoś. Wkońcu 
Prawdziwy Syn usłyszał to, co słyszało dziecko: huk Sokpehellak, 
wodospadu, niedaleko przed nimi na rzece. 


Prawdziwy Syn obudził się zlany potem. Wciąż miał przed ocza 
baniastą głowę białego ojca, peleryną otulającego ramiona matki 
i skulone w przestrachu dziecko. 


Rankiem Thiptan i Niedowiarek kształcili go w ch 

wciągania białych w pułapkę. Najpierw powiedzi 

rzeki i zmył piaskiem farby wojenne. Potem ka: 

spodnie, które wzięli w jednej z chat białych ludzi. Nogawki były za 
długie i wojownicy naradzali się z powagą, co robić. W końcu obcięli 
je nożem. Z bluzą, którą kazali mu włożyć, też nie wszystko było 
w porządku. Może należała do zabitej dziewczynki. Była za ciasna 
i czutsię w niej jak uwięziony. Pokazał im, że prawie nie może ruszać 
rękami 1 ramionami, ale oni oznajmili, że ma wyglądać jak biały 
chłopiec i tylko to jest ważne. Im mniejszy będzie się wydawał, tym 








UŚMIECH NUMERU 


ZUZANNA spotkała u znajomych słynnego aktora. 
Natychmiast korzysta z okazji: 

— Mistrzu — mówi - teatr, to moje marzenie! Niech mi 
pan poradzi, jak się tam dostać! 

— Stąd najlepiej tramwajem numer jeden... 

MIRKA ZAPROSIŁA na swoje urodziny koleżanki 
i kolegów. W pewnym momencie zrobiła im niespo- 
dziankę: wystukała cichutko jednym palcem znai 
melodię na pi 

- Dlaczego 
z gości. 

— Prz 
hamować! 


je używasz pedału? — pyta któryś 


nie gram tak szybko, żebym musiała 





łatwiej wzruszy oktutne i kamienne serca białych. Wreszcie Niedo- 
wiarek i Kość Policzkowa poszli na czaty w górę rzel 
Cały dzień Prawdziwy Syn czekał na wiadomość, że dostrzeżono 
zbliżającą się łódź. ALe dzień minął, ten i następny, a jedynymi 
stworzeniami, jakie pokazały się nad rzeką, byli Ci Którzy Poruszają 
szeni W Powietrzu i Ci Którzy Poruszają Się Krzywymi 
iczy ptaki i motyle. Trzeciego dnia Thitpan powie- 
tego czekania. W głosowaniu większość była za 
przeprawą na drugi brzeg, gdy wtem Niedowiarek, który ani na 
chwilę nie opuścił swojego posterunku, przybiegł do nich kuśtykając. 
Wołał, że duża barka pełna białych ludzi opływa właśnie zakręt 
w górze rzeki. W pośpiechu zwrócono Prawdziwemu Synowi spod- 
nie. Mężczyźni pomogli mu włożyć białą bluzę, po czym kazano mu 
wejść do rzeki. 
iętaj — pouczał go Thiptan — że nie jesteś teraz Lenape. 


Jesteś biały. Musisz mówić i zachowywać się jak biały. Musisz tak 
zmiękczyć ich durne białe serca, żeby przypłynęli ci na pomoc. 


Chłopiec wszedł do rzeki; woda była dość ciepła, ale mimo to 
dygotał. Stał w rzece bardzo długo. Raz czy dwa przychodziło mu do 
głowy, że Niedowiarek chyba się pomylił się wziął dryfującą kłodę za 
daleką łódź białych. Obejrzał się na brzeg, ale nie dostrzegł nie. 
Thiptan wybrał miejsce, w którym brzeg był gęsto porośnięty sito- 


Dokończenie na str. 7 





